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nych indywiduów, Nałkowska za-
mieściła utwór pt. Bazyli, w którym 
znalazł się ‒ jak twierdzi badaczka 
tej twórczości ‒ „niewątpliwy por-
tret Jura-Gorzechowskiego”.

W związku z pełnioną służbą 
męża, szefa żandarmerii wojsko-
wej w Wilnie, oboje zamieszka-
li początkowo we wsi Zameczek 
(opodal miasta, na prawym brzegu 
Wilii ‒ około 5 km na północny za-
chód od Wilna), gdzie spędzili dru-
gą połowę 1922 r. Prawdopodobnie 
w pierwszych miesiącach następ-
nego roku zamieszkali już w Grod-
nie, dokąd przeniesiony został Go-
rzechowski. Pobyt w mieście nad 
Niemnem miał dla Nałkowskiej 
niewątpliwie duże znaczenie, choć 
trudno ten czas uznać za szczęśli-
wy. Pod datą 15 IX 1923 diarystka 
dzieliła się swoimi obserwacjami:

„Grodno jest daleko brzydsze od 
Wilna. Jan jest gorszy niż w roku 
zeszłym, a ja jestem o rok starsza. 
[…] Oprócz miesiąca wiosną, który 
w chłodach, deszczach i śmiertel-
nym smutku spędziłam w Inowro-
cławiu, przez całe lato mieszkam 
w tym mieście, które położone jest 
prześlicznie, a zabudowane w spo-
sób okropny, brudne, cuchnące, ob-
drapane, zeszpecone przez ludzi. 
Koło drewnianego domku Orzesz-
kowej i paru przy nim starych drzew 
przejeżdżam ze smutnym wzrusze-
niem. Dziwię się, że właśnie tutaj 
tak chciała być do końca, że to mia-
sto było jej ojczyzną” (Z. Nałkow-
ska, Dzienniki, t. III: 1918-1929).

Obok tych osobistych konsta-
tacji pisarka relacjonowała swoje 
sprawy literackie:

„Skończyłam już Teresę Hen-
nert, pisaną obrzydliwie z numeru 
na numer i w niezwykłych czasami 
warunkach; druk jej skończył się 
już w «Świecie», a przedruk w od-
cinku krakowskiego «Czasu» jesz-
cze trwa. I ta powieść jest mi miła, 
ale nie ma dla mnie tej ważności, 
co Emil”.

Nawiązując do Orzeszkowej, 
Nałkowska notowała: „Z prawdzi-
wą przyjemnością przeczytałam 

przy tej okazji jej Meira Ezofo-
wicza”. Po tym następuje jeszcze 
jeden wątek ‒ stosunek do przy-
rody: „Natura tutejsza jest piękna, 
ale znana mi jedynie z wycieczek 
końmi, a przeto mniej bliska sercu. 
Dzieli mię od niej zawsze droga 

Zofia Nałkowska. Druga poł. lat 20. XX wieku

Mąż Z. Nałkowskiej Jan  
Jur-Gorzechowski

po złym bruku miasta i ohydnych 
przedmieściach”. Jednak wyciecz-
ki odbywane konno, najczęściej 
w towarzystwie oficerów, przy-
noszą oczekiwane ukojenie dzię-
ki pięknu krajobrazu (por. zapis 
w dzienniku z 19 IX 1925). Kiedy 
indziej są to spacery piesze albo 
przejażdżki powozem czy dorożką 
wraz z mężem.

Sprawy osobiste zawsze w naj-
wyższym stopniu absorbowały au-
torkę Granicy. Z jednej strony na 
grodzieńskie lata przypada defi-
nitywne pożegnanie się z młodo-
ścią i przeczucie powoli, acz nie-
uchronnie nadchodzącej starości. 
27 VII 1924 Nałkowska zapisała: 
„Już tylko parę miesięcy dzieli 
mię od ukończenia czterdziestu lat. 
[…] Ma się tyle czasu, żeby przy-
zwyczaić się do starości, jakoś się 
w niej urządzić”. (Później jeszcze, 
13 III 1925, dodawała: „[…] mnie 
po prostu straszliwie wstyd jest być 
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starą”). Na te obawy nakładał się 
postępujący kryzys w małżeństwie 
Nałkowskiej. 21 I 1925 w dzienni-
ku wyrażała swój niepokój o stan 
małżeńskich relacji:

„[…] do dzisiaj nie wiem, jaka 
jest rzeczywistość naszego stosun-
ku, co jest w tym wszystkim praw-
dą. (Najgorszego zresztą nie chcę 
nigdy wiedzieć i nigdy słowami 
powiedzieć)”.

Te trzy wątki będą przewijać 
się wielokrotnie w dziennikowych 
zapisach Nałkowskiej w czasie 
pobytu w Grodnie. Chyba jednak 
najistotniejsze w tym okresie są 
dla niej sprawy literackie, którym 
pisarka, mimo niechęci, a nawet 
sprzeciwów męża, z zapałem się 
oddawała. Jej stan wahał się po-
między przekonaniem (utrwalo-
nym w dzienniku 1 XI 1925), że 
osiągnęła maximum swego talentu 
i jest „w tej chwili pierwszą pisar-
ką polską”, a niepewnością („jutro 
tą pierwszą może stać się Szczuc-
ka albo Dąbrowska”) i frustracją, 
związaną również z miejscem, 
do którego trafiła: „Jestem tutaj 
sama, daleka, cicha i bardzo ubo-
ga. Znowu tak okropnie nie mam 
pieniędzy”. Właśnie w Grodnie 
(choć nie tylko tutaj) Nałkowska 
często ulegała nastrojowi pesymi-
zmu i zwątpienia. W autoocenie 
życiowy bilans 41-letniej kobiety 
i autorki wypadł tak negatywnie, 
że żal z powodu samotności i nie-
powodzeń przeradzał się bez mała 
w lament:

„Ach, młodość, ach daleki dom, 
matka, Górki, ach przesądzona już 
sprawa wszelkich światowych try-
umfów. Przez przebywanie tutaj 
jestem odcięta od mojej przeszłości 
tak zupełnie, jakbym umarła. Szko-
da, że nie znoszę mego miasta i że 
mój dom ‒ ciepły, zaciszny, dobrze 
utrzymany, własny ‒ jest właśnie 
na tym miejscu ziemi. Gdy pod-
lewam kwiaty, patrzę na książki, 
obrazy, różne ładne przedmioty ‒ 
mam chwile, że to wszystko, co lu-
bię, staje mi się obce, niezrozumia-
łe i zbyteczne, ponieważ jest tutaj”.

stał”. Wspominała to także jedna 
z grodzieńskich znajomych Nał-
kowskiej: „Pani Zofia opowiadała 
mi, że mąż separuje ją od świata 
literackiego, bagatelizuje jej twór-
czość, obniża wartość jej intelektu 
i talentu, usiłuje podporządkować 
ją sobie bez reszty” (N. Drucka, 
Trzy czwarte… Wspomnienia).

Małżeński kryzys oraz nieprze-
zwyciężona awersja do prowincjo-
nalnego miasta, w którym przyszło 
Nałkowskiej mieszkać, zdaje się 
kontrastować z odnoszonymi wów-
czas sukcesami literackimi. W tym 
okresie w wydaniu książkowym 
wychodzi w Warszawie Romans 
Teresy Hennert (1923, antydat. 
1924), który spotkał się z uzna-
niem czytelników i krytyki; w roku 
następnym Nałkowska pisze kon-
tynuację książki Na torfowiskach 
(1922), która po pewnych prze-

Okładki wydań powieści Zofii Nałkowskiej

carii, blisko trzymiesięczny (luty-
-kwiecień 1925) pobyt w jednym 
z alpejskich kurortów, spowodowa-
ny chorobą Gorzechowskiego.

Natomiast doświadczenia ze-
brane w Grodnie z czasem sta-
ną się materią, którą Nałkowska 
efektywnie wykorzysta w swych 
późniejszych utworach. Oprócz 
prowadzenia domu, powinności 
towarzyskich i pracy pisarskiej 
Nałkowska podjęła działalność na 
niwie społecznej, zostając jednym 
z kuratorów więzienia w Grodnie, 
przedstawicieli miejscowego od-
działu Towarzystwa Opieki nad 
Więźniami, tzw. Patronatu, zało-
żonego staraniem Stefanii Sempo-
łowskiej. Spośród członków gro-
dzieńskiego Patronatu najbardziej 
operatywny i pomocny okazał się 
Stanisław Ziemak, zasłużony dla 
Grodna działacz społeczny, dzien-

róbkach i wraz z dalszym ciągiem 
pt. Dzieje sąsiedzkie złoży się na 
powieść Dom nad łąkami, wyda-
ną w 1925 r. Na ten czas przypada 
jeszcze praca nad ‒ jak głosił pod-
tytuł ‒ „powieścią internacjonalną” 
Choucas, ukończoną pod koniec 
1925, drukowaną w odcinku praso-
wym w roku następnym, a w wy-
daniu książkowym udostępnioną 
w 1927 r., której inspiracji dostar-
czył zagraniczny wyjazd do Szwaj-

Poczucie obcości pogłębiało 
poczucie niedopasowania w mał-
żeństwie z Jurem-Gorzechowskim. 
Według Wandy Melcer „Jur […] 
widział na pewno małżeństwo na 
pewien tradycyjny sposób, gdzie 
żona ma być poddana mężowi; iry-
towała go umysłowa wyższość Zo-
fii, jej kultura i oczytanie, za któ-
rym nie miał zamiaru nadążać, jej 
myślowa i finansowa niezależność, 
z której przecież częściowo korzy-
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nikarz i pracownik sądu. W spra-
wach więźniów pisarka z natury 
rzeczy kontaktowała się również 
z naczelnikiem więzienia, Mieczy-
sławem Kobyłeckim, którego oce-
niała całkiem pozytywnie: „Jest to 
człowiek budzący zaufanie, robią-
cy zupełnie dobre wrażenie. […] 
Mimo skrupulatności jest zupełnie 
możliwy do współdziałania”.

Tę aktywność intelektualistki 
wspominała znajoma z najbliż-
szego grodzieńskiego otoczenia 
Nałkowskiej, Nadzieja O’Brien de 
Lacy:

„Co kilka dni jej solidny jasny 
powóz, zaprzężony w bułane, do-
brze utrzymane wojskowe konie, 
stawał przed bramą ponurego gma-
chu więziennego.

Wyniosła i strojna postać pisar-
ki nie pasowała do beznadziejnej 
szarości i braku jakichkolwiek 
ludzkich warunków tego miejsca 
odosobnienia.

Prawdopodobnie trudną też 
dla niej sprawą było nawiązanie 
szczerego kontaktu z ludźmi za-
mkniętymi tu za krwawe czyny, 
a nawet z tymi, których za kratę 
zaprowadziła idea niezgodna z li-
nią rządzenia ówczesnych władz, 
drobniejsze przewinienia czy też 
pomyłka sądowa. Dzieliła ich prze-
paść, poprzez którą znakomita pi-
sarka przerzuciła wąziutką kładkę 
ludzkiego współczucia i literackiej, 
nigdy niezaspokojonej, namiętnej 
ciekawości człowieka. Człowieka 
jeszcze nieznanego, znajdującego 
się poza nawiasem zorganizowane-
go społeczeństwa. […]

Gdy mówiła o więźniach, po-
zostawała zimna, jak zimny i nie-
wzruszony jest chirurg w czasie 
operacji. O występnych, ale nie-
szczęsnych ludziach pisała ze 
ścisłością kronikarza, doskonałą 
formą i, zdaje się, wbrew sobie 
osiągając wzruszenie czytelnika 
losem opisywanych” (N. Drucka, 
Wspomnienia o Zofii Nałkowskiej).

Od 29 VI 1924 do 5 II 1926 
Nałkowska dość szczegółowo pro-
wadziła więzienne notatki (zosta-

ły one wyodrębnione w zeszycie 
XXII rękopisu dzienników). Było 
to dla niej zupełnie nowe, nierzad-
ko też traumatyczne doświadcze-
nie, jak zetknięcie się z chorymi 
w szpitalu więziennym, „najgłęb-
szym dnie smutku na całym świe-
cie”. 29 VI 1924 zanotowała m.in.: 
„Myślę wciąż o tych, co wiedzą, że 
nie dożyją wolności. Wrócę do nich 
i ciągle będę wracała. Tyle im za-
wdzięczam”. Przy tym trudno nie 
zauważyć, że jej refleksja nie jest 
wolna od inteligenckich złudzeń 
oraz znacznej dozy sentymenta-
lizmu: „Pełną głowę mam myśli 
o nich i ‒ jeżeli tak można powie-
dzieć ‒ pełne serce miłości. Jakże 
ich kocham, jakże gorąco i nie-
cierpliwie pragnę choć najbardziej 
malutkiej ich radości, jakiegoś cie-
nia ulgi”. 13 VII 1924 nazwała tę 
swoją działalność „skarbem moral-
nym”. Nie umniejszając wagi i zna-
czenia tego doświadczenia, można 
uznać, że wyrosła z humanitarnych 
pobudek próba zrozumienia kry-
minalnego świata nie miała szans 
powodzenia. Najwidoczniej mia-
ła tego świadomość sama pisarka, 
która dostrzegała nieprzekraczalną 
granicę między światem wolnych 
i skazańców, żyjących w dostatku 
i pozbawionych niemal wszyst-
kiego, sytych i głodnych („Jestem 
przerażona, przejęta zgorszeniem 
wobec straszliwego szczęścia 
mego życia”; „Wszystko, co jest 
niezauważoną, byle jaką codzien-
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Więzienie w Grodnie, które odwiedzała Nałkowska jako jego kuratorka

Stefania Sempołowska, założycielka 
Towarzystwa Opieki nad Więźniami  
w Grodnie

ną radością, jest im odjęte” – Z. 
Nałkowska, Ściany świata). W cy-
towanym już kilkakrotnie, długim 
zapisie z 29 VI 1924 rozwijała tę 
myśl następująco:

„Więzienie to możliwie naj-
większe skondensowanie marzenia 
o wolności i pod największym ci-
śnieniem. Każdy z nich tylko o tym 
myśli. Mury są napęczniałe od na-
dziei ucieczki.

To staje między nimi a nami. Po 
co przychodzimy, skoro nie pomo-
żemy im w tym, co jest najważ-
niejsze, bez czego wszystko nie ma 
wartości”.

Na podstawie swoich obserwa-
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cji, ale też interwencji u władz, 
pisała i sukcesywnie publikowała 
w prasie bliskie konwencji repor-
tażowej opowiadania więzienne, 
które złożą się z czasem na tom 
Ściany świata (1931). Artystycz-
nie doniosłym pogłosem pobytu 
w mieście nad Niemnem jest jedna 
z ciekawszych realizacji nurtu psy-
chologizmu w polskiej literaturze 
międzywojennej: Niedobra miłość. 
Romans prowincjonalny (1928). 
W tej powieści ‒ jak pisze badacz-
ka twórczości Nałkowskiej, Hanna 
Kirchner ‒ „miasto nie ma nazwy, 
choć nie mylimy się, odgadując 
w nim Grodno, stanowi jednak 
miejsce przykładowe”. Pogłos oso-
bistych niepokojów, w szczegól-
ności duchowego niedopasowania 
Nałkowskiej i Gorzechowskiego, 
rozpoznawała również Nadzieja 
O’Brien de Lacy, będąca świad-
kiem tych małżeńskich konfliktów:

„Czytając kilka lat później Nie-
dobrą miłość, w dziejach Agniesz-
ki i Blizbora odnajdowałam niedo-
powiedziane żale pani Zofii, które 
w tamtych czasach brzmiały raczej 
jak zdziwienie, że może istnieć 
miłość tak uporczywa, zachłanna, 
bezlitosna i ponura. Dziwne to było 
małżeństwo. Wyglądali jak bardzo 
obcy sobie ludzie, związani jakąś 
im jedynie znaną niedobrą sprawą” 
(N. Drucka, Trzy czwarte… Wspo-
mnienia).

Czy jednak wskazywany przez 
pamiętnikarkę trop odsłania traf-
nie powieściowe pierwowzory? 
Kwestia jest na pewno złożona 
i trudna (o ile nie niemożliwa) do 
jednoznacznego rozstrzygnięcia, 
lecz wydaje się, że raczej wypada 
zaufać autorce powieści, która 19 
III 1938 zanotowała w dzienniku:

„Siedemnastego miałam odczyt 
w Gdyni. Po drodze w tamtą stro-
nę grodzieński dawny znajomy, 
pułkownik żandarmerii, S[itek], 
opowiedział mi nocą w wagonie hi-
storię obłędu swej żony, tej uroczej 
pani Feli, zużytkowanej w Nie-
dobrej miłości i jako Renata (po-
wierzchowność), i jako Agnieszka 

(los). Jest już dziewięć lat, jak cho-
ruje. Wyliczał różne przypuszczal-
ne przyczyny, ale nie wspomniał 
o jednej, tej jakiejś Rosjance, która 
tam za moich czasów była Rena-
tą tej Agnieszki” (Z. Nałkowska, 
Dzienniki, t. IV: 1930-1939, cz. 2: 
1935-1939).

Tego rodzaju ślady, sugestie 
i ujawnienia znajdziemy również 
w innych miejscach diariusza. Nał-
kowska, wspominając 2 III 1934 
rozmowy z generałem Zamorskim, 
wtrącała w nawiasie: „poczciwy 
dawny Kordian, Grodno, Jan, psy, 
wspólne jazdy, wizyty, nawet Wil-
no i Zameczek, jego «wytworna», 
ładna zresztą starsza żona, ubrana 

Grodno. Tablica pamiątkowa na domu, w którym mieszkała Zofia Nałkowska z mężem

Pisarka Nadzieja Drucka na obrazie 
Witkacego

przeze mnie jako Ninotowa w Nie-
dobrej miłości” (Z. Nałkowska, 
Dzienniki, t. IV: 1930-1939, cz. 1: 
1930-1934). Później jeszcze, 6 VIII 
1939, pisarka notowała:

„Zabawny list od Kordiana Za-
morskiego […] Obecnie jest ge-
nerałem, szefem policji, a w ogóle 
mężem tej tylokrotnie opisywanej 
przeze mnie Lody [Leokadii z Ka-
mińskich Zamorskiej ‒ przyp. K.P.] 
(trochę Teresa Hennert, trochę żona 
generała Ninoty i poniekąd woje-
wodzina Hupkowa). A on też raz 
u mnie występuje w opowiedzianej 
mi przez niego samego scenie Ze-
nona przed magistratem”.

Na tym nie koniec grodzień-
skich reminiscencji w twórczości 
literackiej. Grodno pojawiło się raz 
jeszcze w najwyżej może ocenianej 
międzywojennej powieści Nałkow-
skiej, Granicy, w której „ponad 
diagnozą rzeczywistości społecz-
nej w Polsce lat trzydziestych i zja-
wiska władzy buduje pisarka […] 
hipotezę bytu” (H. Kirchner, Nał-
kowska albo życie pisane), nad-
budowuje problematykę moral-
ną i filozoficzną, obecną choćby 
w dyskusjach bohaterów. Realia 
związane z miejscem powieścio-
wych wydarzeń charakteryzowała 
przywoływana tu kilkakrotnie ba-
daczka:

„Miasto bez nazwy, prowincjo-
nalne, zapyziałe, nieduże, staje się 
w powieści szekspirowską sce-
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ną, gdzie trwa spektakl zbrodni 
i władzy. Anonimowe, bo przy-
kładowe, a może i dlatego, by nie 
ujawnić pierwowzoru. Nałkowska 
niewątpliwie sportretowała tu zno-
wu Grodno. Działo się w nim to 
samo co wszędzie, ale pisarka zna-
ła tamtejsze realia, miejsca, ludzi, 
«układy» i mechanizmy rządze-
nia”.

Przywołując powieściowy kon-
tekst i powołując się na relację 
Nadziei Druckiej, Hanna Kirchner 
sugerowała, że jej mąż, Maurycy 
O’Brien de Lacy, wybrany na sta-
nowisko prezydenta miasta, i spra-
wy z nim związane to „prototyp lub 
typ ówczesnych sytuacji”, które 
można odnaleźć w Granicy. Doda-
wała przy tym „jeszcze szczegół: 
ważna postać światopoglądowej 
dyskusji w powieści, niezwykły 
ksiądz Czerlon, zapewne dostał na-
zwisko od miejscowości Czerlona 
w pobliżu Grodna”.

Bez wątpienia ważne były na-
wiązywane wówczas przez pisar-
kę kontakty towarzyskie. 29 VII 
1924 Nałkowska-Gorzechowska 
w Grodnie miała możność poznać 
osobiście Józefa Piłsudskiego, 
który ‒ mimo że identyfikowany 
był (i jest) powszechnie w innych 
swoich rolach ‒ odznaczał się pi-
sarskim talentem i bywał traktowa-
ny jako literat, co znalazło choćby 
wyraz w całkiem znaczącej recep-
cji publicystycznej i krytycznoli-
terackiej jego pism, jak również 
w uwzględnieniu go pośród pisarzy 
w fundamentalnym kompendium 
bibliograficznym Gabriela Korbu-
ta. 2 IX 1925 pisarka odnotowała 
dwudniową wizytę marszałka, kre-
śląc wówczas interesująco (choć 
nie bez pewnej dozy egzaltacji) 
jego portret. Notowała wówczas:

„Sprawdzałam mój stosunek do 
niego, odtwarzałam jego rozwój 
[…]. Wiele rzeczy stało mi się ja-
sne, ujrzałam z bliska i dokładnie 
jego wady. Są wielkie, jak wszyst-
ko w nim. Bo jednak najważniejsza 
jest wielkość, ogromny kontur tej 
postaci, siła i ciężar. […] Napię-

cie jego życia psychicznego jest 
tak wielkie, że traci się dech, by 
mu nadążyć. Jego waga rozgniata 
wszystko po drodze, jak tank”.

I dalej kontynuowała jego cha-
rakterystykę:

„Z jego wad najczęściej kon-
statowana przez przeciwników 
zarozumiałość z bliska inaczej wy-
gląda. Jest to niesłychana wprost 
duma, wykluczająca nawet próż-
ność, obojętność na sąd ludzki 
przez absolutny brak wątpliwości. 
Nie boi się śmieszności, ale też 
doprawdy w żadnej chwili nie jest 
śmieszny. […] Twardy, szorstki, ja-
skrawy, paradoksalny, głęboki, sam 
będący całą swoją prawdą, czysty, 
jednolity i wszystko od góry do 
dołu, od zła do dobra, podnoszący 
do swego poziomu przez siłę. Jak-
że często nie ma racji ‒ ale nie ma 
jej w takiej płaszczyźnie, na takim 
poziomie, który zmienia niejako 
naturę błędu”.

3 X 1925 mowa jest w dzien-
niku o dwóch dalszych jeszcze 
odwiedzinach Piłsudskiego w gro-
dzieńskim domu Gorzechowskich, 
przy ul. Kirchowej 5, przebywają-
cego w tym czasie na wypoczynku 
w pobliskich Druskiennikach. Nał-
kowska przedstawiała okoliczności 
tego spotkania: „Było późno, byli-
śmy sami, tylko we troje ‒ i ja, jak 
Jan, słuchałam tych jego wyznań 

Gen. Józef Kordian Zamorski, znajomy 
Nałkowskiej z Grodna

Żona gen. Zamorskiego stała się prototypem 
bohaterek powieści Nałkowskiej

z zapartym oddechem”. W dzien-
niku otrzymujemy szczegółową 
relację:

„[…] nigdy nie byłabym prze-
widywała: że oto czuję się z nim 
dobrze, że jestem swobodna i we-
soła, że przypomina mi czasy dzie-
ciństwa i młodości, gdy częściej 
przebywałam w towarzystwie lu-
dzi wybitnych. Zakres zaintereso-
wań, skala tematów i możliwości 
‒ oto, co zadziwia mię najbardziej. 
W tym, co mówi i co jest nie za-
wsze dość, jak na jego pierwszo-
rzędne środki, wybredne ‒ ale za-
wsze pełne walorów konstrukcji 
i charakterystyki, zdarzają się raz 
po raz momenty po prostu zapie-
rające dech swoją wagą, warto-
ścią, głębią i siłą. To, co uczuwam, 
bywa podziwem, ale nie jest nigdy 
sympatią. Jest zbyt inny. Nie lubi 
Dostojewskiego, czyta natomiast 
chętnie Sienkiewicza, nie lubi na-
wet Żeromskiego poza Popiołami 
(więc otóż!). Ale moment, kiedy 
mówił o Słowackim i zwłaszcza 
o Wyspiańskim, był najwyższe-
go intelektualnego gatunku, był 
tą czystą, doskonałą rozkoszą po-
rozumienia, którą nade wszystko 
cenię. Bo osiągnęłam już to, że na 
wiele rzeczy uzyskuję odpowiedź, 
że umiem przeciągnąć go niejako 
na swój temat czy swój przekrój te-
matu, że dowiaduję się, czego chce, 
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że nieomal prowadzę dialog. Dotąd 
jednak nie wiem, czy taki, jak ze 
mną, jest z innymi, czy nie, czy wra-
żenie, że pewne maxima osiągamy 
wspólnie, nie jest pozorne. Bo jed-
nak zostałam dostrzeżona („wiem, 
że mówię z intelektualistką”). Ale 
rozwój naszego stosunku nie idzie 
po linii coraz większego wyrafino-
wania rozmowy i podnoszenia jej 
poziomu. Zwiększa się tylko jakby 
zaufanie i żartobliwa życzliwość. 
Ale między nim a człowiekiem 
jest zawsze jeszcze on. ‒ Rozwa-
żając siebie w stosunku do niego, 
myślę, czy jest w tym sentyment. 
Nie. Płonę tylko od myśli i jej na-
pięcia. Nie ma też adoracji ‒ jestem 
taka zimna, gdy nie chodzi o myśli. 
Wobec intensywności wrażeń psy-
chicznych nie ma miejsca na takie 
osobiste refleksje: że on to właśnie 
jest tym samym, który… Ani cienia 
«dreszczyku monarchicznego», do-
znawanego niegdyś z odległości na 
jego temat”.

Obserwacja Piłsudskiego odno-
siła się również do jego aktualnej 
sytuacji:

„[…] czuło się poza tym ogrom-
ny zapas niezużytkowanej jesz-
cze, powstrzymanej ‒ i może już 
niepotrzebnej! ‒ siły, woli, potęgi 
niedokonanego czynu. Jego dzi-
siejsza sytuacja, jego pozostanie 
na boku wobec odbywającej się 
nadal Polski, jego podjęta właśnie 
w ostatnich czasach walka, której 
jaskrawe formy odebrały mu wielu 

dawnych wyznawców ‒ to nada-
wało owej chwili niezapomniany 
akcent tragizmu”.

W ten sposób pisarka konfronto-
wała się z osobistością, pod której 
urokiem ‒ jak wielu innych ‒ pozo-
stawała i o której wielkości, zarów-

no charakteru jak intelektu, mogła 
się przekonać.

W kwietniu 1926 r. Nałkow-
ska definitywnie opuściła Grodno, 
przyjeżdżając jeszcze w styczniu 
1927 r. na dwa tygodnie, by „zli-
kwidować” swoje sprawy 

Marszałek Józef Piłsudski

Krzysztof Polechoński 
– dr hab., profesor Uniwersytetu 
Wrocławskiego, historyk literatury 
związany z Instytutem Filologii Polskiej 
tej uczelni. Autor kilku monografii, 
m.in. Żywot człowieka uzbrojonego. 
Biografia, twórczość i legenda literacka 
Sergiusza Piaseckiego (2000); Pisarz 
w czasach wojny i emigracji. Ferdynand 
Goetel i jego twórczość w latach 1939-
1960 (2012); Mińsk i Mińszczyzna 

w XX-wiecznej literaturze polskiej. 
Międzywojenne (i późniejsze) losy 
polskich pisarzy z Mińszczyzny (2021) 
oraz licznych studiów, artykułów 
i recenzji publikowanych w tomach 
zbiorowych i na łamach czasopism. 
Polonista i germanista, badacz polskiej 
literatury międzywojennej i powojennej 
emigracji, a także polsko-niemieckich 
relacji literackich w XX w. Edytor 
utworów Ferdynanda Goetla, Eugeniusza 
Małaczewskiego, Sergiusza Piaseckiego.
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Słownik polskich malarzy, 
rzeźbiarzy, fotografików 
z Białorusi
Początek Słownika w nr. 08/2023

Orda Napoleon. Urodził się 
1 lutego 1807 r. w Worocewi-
czach k. Pińska. Zmarł 26 kwietnia 
1883  r. w Warszawie. Malarz, ry-
sownik, kompozytor. 

Gimnazjum ukończył w Świsło-
czy. Od 1823 r. studiował matema-
tykę na Uniwersytecie Wileńskim, 
studiów nie ukończył, bo w roku 
1827 uwięziono go na 15 miesię-
cy za przynależność do tajnego 
związku „Zorzanie”. Brał udział 
w powstaniu listopadowym, otrzy-
mał stopień kapitana i Złoty Krzyż 
Virtuti Militari. Od roku 1833 prze-
bywał na emigracji, w Paryżu od-
był studia rzeźbiarskie i malarskie 
pod kierunkiem F. Gerarda oraz 
muzyczne u Fryderyka Chopina. 
Podczas podróży wiele rysował, 
koncertował i komponował. Od 
roku 1839 był członkiem Towa-
rzystwa Historyczno-Literackiego 
w Paryżu. Przyjaźnił się z Adamem 
Mickiewiczem. Napisał gramatykę 
polską dla Francuzów (1856-1858; 
2. wyd. 1874). W 1856 r. powró-
cił do kraju, do roku 1862 miesz-
kał w Worocewiczach, następnie 
w latach 1862-1863 w Grodnie 
i wtedy powstało sporo rysunków 
i akwareli z widokami miasta nad 
Niemnem. Był nauczycielem pry-
watnym na Wołyniu. Wiele po-
dróżował. Wędrując po Litwie 
w latach 1875-1877 wykonał liczne 
akwarele i rysunki przedstawiające 
Wilno (wg jego rysunków Zakład 
Litograficzny M. Fajansa w War-
szawie wydał w 1873-1883 Album 
widoków historycznych Polski); 

Aleksander Regulski. Portret Napoleona Ordy. 1883 r.

Zakoziel, kaplica grobowa Orzeszków. Rys. Napoleona Ordy
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koncertował publicznie na rzecz 
ubogich. W roku 1873 wydał pod-
ręcznik Gramatyka muzyki. Rysun-
ki i akwarele znajdują się w Mu-
zeum Narodowym w Krakowie.

T. Adomonis, Tarybų Lietuvos en-
ciklopedija, t. 3. Vilnius 1987, s. 246; 
L. Drobau, Encykłapiedyja litaratury 
i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 1987, 
s. 119; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. 
Wileński słownik biograficzny pod red. 
H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. 
Bydgoszcz 2002, s. 263. 

Ostrowski Jan. Urodził się 
w 1811 r. w Siennie k. Mohylewa. 
Zmarł w 1872 r. w Wilnie. Rzeź-
biarz, medalier.

Wcześnie osierocony, został od-
dany na wychowanie do rodziny 
w Datnowie koło Kiejdan. Tam po-
bierał pierwsze nauki. Przez 6 lat 
pracował jako woźnica, po czym 
zamieszkał w Rydze, gdzie przez 
kolejne 6 lat pracował jako tragarz. 
Podupadłszy na zdrowiu, wędro-
wał po Żmudzi jako sztukmistrz 
i sprzedawał na jarmarkach figurki 
z gliny. Po otrzymaniu pomocy ma-
terialnej od nieznanego obywatela 
Wilna, osiedlił się tam około roku 
1852 i wówczas zajął się wyłącznie 
rzeźbą. Sam uczył się modelować 
w glinie, następnie pracował pod 
kierunkiem Rafała Ślizienia. Być 
może studiował w katedrze rzeźby 
Uniwersytetu Wileńskiego u Kazi-
mierza Jelskiego. Wykonywał ko-
pie rzeźb antycznych oraz artystów 
jemu współczesnych: Wiktora 
Grodzkiego, Jelskiego, Ślizienia, 
Jakuba Tatarkiewicza i Wojciecha 
Święckiego. Przypuszczalnie ok. 
roku 1852 wyrzeźbił posąg Zbawi-
ciel, którego kopie rozpowszech-
niły się na Litwie. W 1856 r. prze-
bywał w Druskiennikach, gdzie 
„ulepił 6 nowych biustów”. W roku 
1866 urządził w Wilnie wystawę 
swoich prac. Wykonywał głównie 
popiersia portretowe postaci histo-
rycznych i osobistości jemu współ-
czesnych oraz medale, odlewane 
w wielu egzemplarzach. W ten 
sposób portretował także i osoby 

z wileńskiego środowiska kultu-
ralnego, m.in. Teodora Narbutta, 
Władysława Syrokomlę, Eustache-
go Tyszkiewicza i Michała Baliń-
skiego.

V. Drėma, Słownik artystów polskich, 
t. 3. Wrocław 1979, s. 279; Słownik ar-
tystów polskich, t. 6. Warszawa 1998, s. 
364; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. 
Dubowika, L.J. Malinowskiego. Byd-
goszcz 2002, s. 267.

Oświęcimska-Gołubiew Jani-
na, żona pisarza Antoniego Go-
łubiewa. Urodziła się 24 grudnia 
1906 r. w Oszmianie. Zmarła 21 lu-
tego 1996 r. w Krakowie. Malarka. 

W latach 1926-1932 studiowa-
ła na Wydziale Sztuk Pięknych 

Zdjęcie ślubne Janki z Oświęcimskich i Antoniego Gołubiewa. Oszmiana. 3 lipca 1933 r. Fot. 
ze zbiorów Marii Łotysz 

Akwarela Janki Gołubiewowej. Lata 80. 
XX w. Zbiory Tomasza Kiejdy

Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. Nauki pobierała u same-
go Ferdynanda Ruszczyca w jego 
pracowni pejzażu i kompozycji.  
Dyplom otrzymała w roku 1933. 
W trakcie studiów była prezesem 
Bractwa Artystycznego, założonego 
w grudniu 1929 r. na tym wydziale. 
Brała udział w licznych odczytach 
i wykładach. Na jednym z takich 
spotkań poznała Antoniego Gołu-
biewa. Była członkiem Wileńskiego 
Towarzystwa Artystów Plastyków. 
W roku 1937 uczestniczyła w wy-
stawie wileńskich artystów, zorgani-
zowanej w warszawskim Instytucie 
Propagandy Sztuki (IPS). W 1939 r. 
wystawiała w zbiorczej wystawie 
w Wilnie. Od roku 1946 mieszka-
ła w Krakowie. Miała wystawy in-
dywidualne w latach 1968 i 1971. 
Z okresu wileńskiego znane m.in. 
jej prace: Zima, 1929, olej; Pracow-
nia Ruszczyca, 1929, olej; Fragment 
Wilna, olej; W słońcu, 1938, olej. 

Wileńskie środowisko artystycz-
ne 1919-1945, katalog. Olsztyn b.d. 
(1989); J. Poklewski, Polskie życie ar-
tystyczne w międzywojennym Wilnie. 
Toruń 1994, s. 231-232; F. Ruszczyc, 
Dziennik. W Wilnie 1919-1932. Warsza-
wa 1996, s. 497.

Oziębłowski, Oziembłowski 
Józef. Urodził się 11 maja 1805 r. 
w Mińsku. Zmarł 27 sierpnia 
1878 r. w Wilnie. Malarz, litograf, 
ilustrator. 



31   M A G A Z Y N

WYBITNI RODACYW KRĘGU SZTUKI

Gimnazjum ukończył w Miń-
sku, następnie w latach 1825-1829 
studiował matematykę oraz ma-
larstwo w Szkole Sztuk Pięknych 
przy Uniwersytecie Wileńskim 
pod kierunkiem Jana Rustema oraz 
sztycharstwo w klasie Friedricha 
Lehmanna. Mimo studiów arty-
stycznych jego prace wykazywały 
wiele niedociągnięć, w związku 
z czym odbierany bywał jako ama-
tor. W latach 1832-1835 pracował 
jako młodszy kancelista w Wileń-
skiej Izbie Skarbowej, w ll. 1847-
1858 jako nauczyciel kaligrafii 
i kreślenia technicznego w pań-
stwowej realnej szkole żydowskiej 
drugiego stopnia w Wilnie. W roku 
1862 otrzymał rangę sekretarza gu-
bernialnego.

Znany przede wszystkim jako 
litograf, marginesowo zajmował 
się też malarstwem, o czym świad-
czą zachowane portrety: Portret 
mężczyzny, akwarela, 1830; Por-
tret chłopca, olej, 1848; Chrystus 
w Ogrójcu, Mieczysław i Bolesław 
Chrobry. Sztuki litografii uczył się 
w pracowni litograficznej Uniwer-
sytetu Wileńskiego, reaktywowanej 
po przerwie w 1829 r. pod kierow-
nictwem Macieja Przybylskiego. 
Jego pierwszymi pracami litogra-
ficznymi są wykonane tam ilustra-
cje do „Dziennika Wileńskiego”: 
w 1829 r. Żubr litewski, w 1830 r. 
Ukazanie się Krzyża we Francji 17 
Grudnia 1826 i w roku 1832 Por-
tret Ibrahima Paszy. W 1833 r. za-
łożył w Wilnie własny zakład lito-
graficzny, na prowadzenie którego 
21 maja 1833 r. uzyskał zgodę mi-
nistra spraw wewnętrznych Rosji. 
Zakład istniał do 6 czerwca 1863 r., 
kiedy to został zamknięty z powo-
dów politycznych z rozkazu gene-
rał-gubernatora wileńskiego. Przez 
30 lat istnienia zakładu wykona-
nych zostało ponad 700 litografii 
różnorodnych tematycznie i o róż-
nym przeznaczeniu. W pracow-
ni tej wytłoczono wiele widoków 
Wilna, niektóre według rysunków 
samego Oziębłowskiego: Widok 
Wilna z Pohulanki, Kościół anto-

kolski św. Piotra i Pawła, Ratusz 
w Wilnie, Widok Wilna z Popław, 
Pałac cesarski i obserwatorium 
w Wilnie, Katedra, Ruiny Zakrętu, 
Były zamek Jagielloński w Wilnie, 
Góra Zamkowa, Góra Trzech Krzy-
ży, a także Bekieszowa: Kościół 
św. Anny, Kaplica Ostrej Bramy. 
W jego zakładzie powielały swe 
prace m.in. Kazimierz Bachmato-
wicz, Aleksander Orłowski, Kon-
stanty Kukiewicz, Karol Rypiń-
ski. Artysta wykonał ilustracje do 
wielu wydawnictw, m.in. Teodora 
Narbutta Dzieje starożytne narodu 
litewskiego (1835-1841), Karola 
Raczyńskiego Znaczniejsze ubio-
ry starożytne polskie za Jagiełły 
(1838), Józefa Ignacego Kraszew-
skiego Wilno od początków jego do 
r. 1750. Wydał portrety wielkiego 
księcia Witolda, królów Włady-
sława Jagiełły, Zygmunta Augu-
sta, Stefana Batorego, a także plan 
Wilna z roku 1562. Autor ilustra-
cji Żywotów świętych Pańskich 
dla dzieci (1874). Pochowany na 
cmentarzu na Rossie w Wilnie.

V. Gasiūnas, Tarybų Lietuvos en-
ciklopedija, t. 3. Vilnius 1987, s. 253; 
Polski słownik biograficzny, t. 24; M. 
Jackiewicz, Wileńska Rossa. Przewod-
nik po cmentarzu. Olsztyn 1993, s. 161; 
J. Białynicka-Birula, Słownik artystów 
polskich, t. 6. Warszawa 1998, s. 369-
371; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. 
Dubowika, L.J. Malinowskiego. Byd-
goszcz 2002, s. 269.

Józef Oziębłowski. Ulica Ostrobramska. 1843 r.

Józef Oziębłowski. Św. Kazimierz 

Pawłowicz Edward Bonifacy, 
pseud. Edward znad Świtezi, Ja-
sieńczyk; syn Franciszka i Kune-
gundy z Pogorzelskich. Urodził się 
7 czerwca 1825 r. w Wilkiszkach k. 
Turgiel na Wileńszczyźnie. Zmarł 
10 lutego 1909 r. we Lwowie. Ma-
larz, konserwator, literat, pamiętni-
karz.

Naukę rozpoczął w roku 1827 
w gimnazjum księży Bazylianów 
w Żyrowiczach w d. powiecie sło-
nimskim. Po jego zamknięciu w la-
tach 1828-1833 uczył się w szkole 
powiatowej Kanoników Laterań-
skich w Słonimiu, w ll. 1833-1836 
kontynuował naukę w gimnazjum 
kalwińskim w Słucku. Od 1837 r., 
do być może roku 1842, przeby-

https://pl.wikipedia.org/wiki/Aleksander_Or%C5%82owski_(malarz)
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wał w Wilnie, gdzie studiował jako 
wolny słuchacz przez dwa lata 
w Akademii Duchownej i po części 
w Akademii Medyko-Chirurgicz-
nej. Jednocześnie prywatne lekcje 
rysunku i malarstwa pobierał u Ka-
nuta Rusieckiego i Karola Rypiń-
skiego. Zarazem sam uczył wtedy 
techniki malarstwa olejnego Józefa 
Hauke (Bossaka), późniejszego do-
wódcę powstania styczniowego. 

Wiadomo, iż jesienią 1844 r. 
ubiegał się o uprawnienia nauczy-
ciela rysunku w szkołach powia-
towych. Rada Gimnazjum Wileń-
skiego udzieliła mu tego prawa 
9 stycznia 1845 r., a akademia pe-
tersburska je potwierdziła. W roku 
1845 debiutował jako poeta na ła-
mach grodzieńskiego pisma „On-
dyna Druskiennickich Źródeł”. Od-
bywał też podróże artystyczne po 
Litwie. W okresie Wiosny Ludów 
wziął udział w 1848 r. w nieudanej 
wyprawie w Poznańskie. W latach 
1849-1853 przebywał w Peters-
burgu, gdzie studiował malarstwo 
w Akademii Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem prof. Maksima Wo-
robjowa. W 1852 r. rysował figu-
ry gipsowe i po zdaniu egzaminu 
został dopuszczony do klasy ma-
lowania z natury. Studia ukończył 
ze stopniem artysty bez prawa do 
stopnia służbowego „niekłassnyj 
chudożnik” za malarstwo krajo-
brazowe. Dyplom profesora rysun-
ku w gimnazjum uzyskał dopiero 
w roku 1859. Z powodów zdrowot-
nych opuścił Petersburg. 

Lata 1853-1856 są mało znane. 
Wiadomo jedynie, że w tym okre-
sie był w Mirze w Nowogródz-
kiem.  W ll. 1856-1859 podróżował 
po Europie i w muzeach kopiował 
arcydzieła malarskie. W latach 
1859-1863 mieszkał w Nowo-
gródku i w tamtejszym gimnazjum 
uczył rysunku, utrzymywał kon-
takty z Zygmuntem Sierakowskim. 
Miał pracownię w gmachu po-
klasztornym przy tamtejszym ko-
ściele podominikańskim. Odbywał 
wówczas podróże artystyczne po 
Litwie, odwiedzając w roku 1859 

Nieśwież, następnie Druskienni-
ki i Grodno, latem 1862 r. okolice 
jeziora Świteź. 19 marca 1863 r. 
„jako osobistość wpływowa” został 
aresztowany, mimo iż był przeciw-
ny wybuchowi powstania stycz-
niowego i nie brał w nim udziału. 
Po przesłuchaniu w Mińsku został 
zesłany do Pietrozawodska nad je-
ziorem Onega, potem przebywał 
w Ołońcu, tam był nauczycielem 
w szkole założonej przez polskich 
zesłańców. Po zwolnieniu z zesła-
nia zamieszkał w Warszawie, gdzie 
w latach 1867-1869 pracował 
w Szkole Rysunku i Malarstwa 
Marii Łubieńskiej. W Warszawie 
utrzymywał bliższe znajomości ze 
Stanisławem Moniuszką. Po zdję-
ciu zeń nadzoru policyjnego wy-

Portret Edwarda Pawłowicza autorstwa 
Konrada Brandela. Zbiory Biblioteki 
Narodowej

Edward Pawłowicz. Ulica Bazyliańska w Nowogródku. Świątynia św. Borysa i Gleba 

jechał do Galicji. Od roku 1870 
mieszkał we Lwowie, gdzie do 
1905 r. był kustoszem Muzeum Lu-
bomirskich. Był jednym z pierw-
szych badaczy sztuki we Lwowie, 
a także współorganizatorem życia 
artystycznego i popularyzatorem 
sztuki. 

Jego twórczość plastyczna jest 
słabo znana, a jego prace, rozpro-
szone ówcześnie po prywatnych 
kolekcjach, w znacznej części zo-
stały zniszczone. Malował portrety, 
obrazy religijne, pejzaże. Z lite-
ratury znane są jego prace: Widok 
Zaosia. Miejsce urodzenia Ada-
ma Mickiewicza; Baszta zamkowa 
w Nowogródku; Portret Szymona 
Konarskiego; Portret oficera Pe-
trowicza; Madonna na modlitwie 
wśród aniołów; Widok Neapolu; 
Burza na morzu; Widok nocny Ode-
ssy.  Wydał pamiętniki: Wspomnie-
nia znad Wilii i Niemna (1882), 
Wspomnienia. Nowogródek-wię-
zienie-wygnanie (1887), Z podróży 
po Litwie (1890). 

A. Maldzis, Encykłapiedyja litara-
tury i mastactwa Biełarusi, t. 4. Minsk 
1987, s. 223; E. Eleksandravičius, 
Tarybų Lietuvos enciklopedija, t. 3. Vil-
nius 1987, s. 332; Słownik artystów pol-
skich, t. 7. Warszawa 2003, s. 472-477; 
Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński 
słownik biograficzny pod red. H. Dubo-
wika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 
2002, s. 279. 

Opracował  
Mieczysław JACKIEWICZ

Cdn.
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W przedsionku piekła

Maurycy FRĄCKOWIAK

Przed kilkoma dniami 
wybrałem się w podróż do 
ziemi kujawskiej, a ściśle 
mówiąc do kopalni soli 
w Kłodawie. Trzy dni przed 
wyjazdem telefonicznie 
zarezerwowałem zjazd pod 
ziemię na godzinę 14.30. 
W tej kopalni można bowiem 
zjechać pod ziemię tylko 
o trzech wyznaczonych 
porach dnia i tylko w dni 
robocze.

Przed kopalnią znajduje się 
dość rozległy parking, na którym 
parkują pospołu auta górników 
i przybyłych z różnych stron świa-
ta turystów. Po zaparkowaniu auta 
udałem się do budynku z recepcją 
i sklepikiem. Od razu powiem, że 
w sklepiku nie ma folderów i wi-
dokówek, natomiast można w nim 
kupić kilka gatunków tutejszej soli 
i trochę klasycznych pamiątek. 
Między innymi można tu kupić sól 
różową, która występuje jedynie 
w dwóch kopalniach na świecie. 
Jedną z nich jest Kłodawa, a drugą 
kopalnia w Pakistanie.

Przed zjazdem w głąb ziemi oj-
czystej cała grupa musiała założyć 
na głowy kaski, a na nos okulary 
ochronne. Tak „uzbrojeni” udali-
śmy się do wieży zjazdowej. Tam 
wtłoczono nas do starej odrapanej 
windy, zatrzaśnięto metalowe wro-

Wnętrza kopalni soli w Kłodawie

Autor artykułu przy rzeźbie górnika, wykonanej z soli.  
Fot. z prywatnych zbiorów  M. Frąckowiaka
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ta i rozpoczęła się jazda w kierun-
ku piekła. Trudno nie czuć emocji, 
gdy winda w ciągu 100 sekund 
opada na głębokość 600 metrów. 
Opuściłem klatkę windy głuchy 
niczym pień. Dopiero zaciśnięcie 
nosa i przedmuch przywróciły mi 
słuch. 

Kopalnia w Kłodawie to nie jest 
skansen dla turystów. Wędruje się 
po lub obok torów i rozjazdów po 
mocno nierównej nawierzchni. 
Trzeba stale uważać, aby nie zrobić 
fałszywego kroku i nie doznać kon-
tuzji. Bardzo mi się podobała wła-
śnie taka nielukrowana, autentycz-
na podziemna trasa kopalniana. 
Nasza grupa, kierowana przez ga-
datliwego przewodnika, przebyła 
w sumie nieco ponad 3 kilometry. 
W trakcie wędrówki mijaliśmy cu-
daczne postacie, wykonane z soli, 
korytarze z pękami kabli i rur na 
ścianach oraz oświetlony koloro-
wo tunel. W końcu dotarliśmy do 
czegoś, co sprawiło, iż zaparło mi 
dech w piersiach. Otóż przed nami 
ukazała się ogromna komnata, a ra-
czej hala o wymiarach 300x18x15 
metrów. Tutaj człowiek szybko 
pojmuje, jaki jest malutki. Okazało 
się, że takich hal po wybranej soli 
jest w kopalni prawie 1200. Trudno 
to sobie wyobrazić, gdyż musiano 
z tych miejsc wybrać dziesiątki mi-
lionów metrów sześciennych soli. 
W jednej z takich hal mogliśmy 
zabrać ze sobą kawałki białej i ró-
żowej soli. 

Kiedy powstała kopalnia soli 
w Kłodawie? Otóż próbne wierce-
nia wykonano już w czasach oku-
pacji niemieckiej i kontynuowano 
po wojnie. Podczas tych wierceń 
ustalono, że w okolicach Kłodawy 
istnieje ogromny wysad solny, się-
gający ponoć na głębokość 6 km. 
W roku 1956 powstała kopalnia, 
w której rozpoczęto wydobycie 
soli. Do czasów współczesnych 
wydobyto sól z głębokości 400 
i 600 m. Obecnie fedruje się na 
głębokości 750 m. Do dna wysa-
du solnego pozostało jeszcze 5250 
metrów, a więc kopalnia jeszcze 

długo będzie źródłem pozyskiwa-
nia soli. Jako ciekawostkę podam, 
że w 1956 r. na dole kopalni praco-
wało 40 koni pociągowych. Dopie-
ro w roku 1966 uruchomiono w ko-
palni trakcję elektryczną i konie 
ujrzały światło dzienne. 

Trasa turystyczna w kopal-
ni Kłodawa jest najgłębszą trasą 

podziemną w Polsce i jedną z naj-
głębszych na świecie. Byłem już 
w kilku kopalniach, w kopalni soli 
w Wieliczce zaś nawet wiele razy. 
Nigdzie jednak nie widziałem ta-
kich widoków i nie doznałem ta-
kich wrażeń jak w kopalni soli 
w Kłodawie. Zaprawdę warto to 
zobaczyć na własne oczy! 

Tajemnicze wnętrza kopalni

Wycieczka w kopalni soli ma nie tylko poznawcze, ale i lecznicze walory - oddychanie solą 
jest zdrowe

Ma
ur

yc
y FRĄCK




OWIAK



Ma

ur
yc

y FRĄCK



OWIAK






35   M A G A Z Y N

PAMIĘĆ POCZTA

W Argentynie pamiętają 
o Florianie Czarnyszewiczu
Jak podaje portal El Diario 
de Carlos Paz, burmistrz 
Esteban Avilés oddał 
hołd znanemu polskiemu 
pisarzowi Florianowi 
Czarneszewiczowi, który 
spoczął na cmentarzu w Villa 
Carlos Paz w Argentynie.

Burmistrz w towarzystwie Se-
kretarza ds. Turystyki, Sportu, Kul-
tury i Innowacji gminy Sebastiana 
Boldriniego powiedział, że ​​prezen-
tacja twórczości słynnego polskie-
go pisarza odbędzie się w ramach 
I Międzynarodowych Targów 
Książki w Villa Carlos Paz w dn. 
1 sierpnia, a 4 listopada na Plaza de 
los Artesanos. 

Organizatorzy Międzynarodo-
wych Targów w Villa Carlos Paz 
spotkali się z prezesem i wicepre-
zesem Polskiego Stowarzyszenia 
w Kordobie, Susaną Lancman i Da-
nutą Wojnacki. 

Czarnyszewicz zmarł 18 sierpnia 
1964 r. w Villa Carlos Paz. Był pol-
skim powieściopisarzem, uczestni-
kiem wojny polsko-bolszewickiej. 
W 1924 r. wyemigrował do Argen-
tyny, gdzie przez 30 lat pracował 
jako robotnik w rzeźni w Berisso, 
niedaleko miasta La Plata. Wybudo-
wał dom w Villa Carlos Paz, gdzie 
osiedlił się w 1956 r. wraz z żoną 
i córką. Był działaczem Związku 
Polaków w Argentynie.

Jego debiut literacki miał miej-
sce w latach 40. XX w., w 1942 r. 
w Buenos Aires ukazała się po-
wieść autobiograficzna Czarnysze-
wicza pt. „Nadberezyńcy”. Mimo 
znakomitych recenzji, w tym po-
równań z „Wojną i pokojem”, ze 
względu na wojnę i jej skutki, nie 
miała szans ukazać się w PRL.

Pisarz był wujkiem amerykań-
skiego piosenkarza rockowego 
Stevena Tylera, który był wnukiem 
jego brata Feliksa, który wyemi-
grował do USA 

Florian Czarnyszewicz Okładka najbardziej znanej książki pisarza

Na grobie powieściopisarza w Argentynie

Podczas Przystanku Historia w Grodnie, zorganizowanego przez Oddział IPN w Białymsto-Podczas Przystanku Historia w Grodnie, zorganizowanego przez Oddział IPN w Białymsto-
ku i poświęconego życiu oraz twórczości Floriana Czarnyszewiczaku i poświęconego życiu oraz twórczości Floriana Czarnyszewicza
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Ciekawostki przyrodnicze 
o Polsce
Dziennikarz Artur Białek 
z „National Geographic” jest 
autorem wielu interesujących 
artykułów o przyrodzie, 
historii, kosmosie. 
Przedstawiamy jego 
zestaw zajmujących faktów 
o polskiej przyrodzie.

Polska to kraj charakteryzują-
cy się znaczną bioróżnorodnością. 
Żeby to zobrazować, wystarczy 
powiedzieć, że polska flora stanowi 
ponad 10 proc. flory europejskiej. 
Na terenie RP występuje ponad 17 
tys. gatunków roślin i ok. 45 tys. 
gatunków zwierząt. Tak bogate śro-
dowisko musi skrywać wiele cieka-
wostek i tak jest w istocie.

– W Polsce żyje najcięższe zwie-
rzę lądowe ze wszystkich zamiesz-
kujących Stary Kontynent. Mowa 
o żubrze – majestatycznym przed-
stawicielu rodziny wołowatych. 
Samice osiągają masę od 320 do 
640 kg, natomiast samce – od 440 
do 920 kg.

– Góry Świętokrzyskie nie im-

ponują wysokością, ale wiekiem 
– już tak. Razem z Sudetami, są za-
liczane do najstarszych łańcuchów 
górskich w Europie. Naukowcy 
uważają, że ich wypiętrzenie miało 
miejsce 500 mln lat temu.

– Pod względem przyrodniczym, 
Puszcza Białowieska jest jednym 
z najcenniejszych obszarów w Eu-
ropie. To najstarszy las na naszym 

kontynencie i jedyny, w którym do 
dziś zachowały się pierwotne frag-
menty.

– Pustynia Błędowska – naj-
większe skupisko śródlądowych 
piasków w Europie – z roku na rok 
zmniejsza swój obszar. Nie każdy 
o tym wie, ale jeszcze 100 lat temu 
występowały tam fatamorgany 
i burze piaskowe.

Pustynia Błędowska
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Szymborska w Europie 
W Polskiej Kafejce 
Językowej w Berlinie 
w dn. 21 lipca br. odbyło 
się spotkanie z cyklu 
„Szymborska w Europie”.

Odbędzie się siedem ta-
kich spotkań z polską poezją: 
w Rzymie, Paryżu, Oslo, Sztok-
holmie, Kopenhadze i Zurichu. 
Wieczór poetycki poświęcony 
polskiej noblistce Wisławie 
Szymborskiej to prawdziwa 
uczta duchowa. W programie 
wydarzenia są m. in. takie 
wiersze jak: „Nic dwa razy”, 

„Portret kobiecy” czy „Mu-
zeum” uzupełniane wspomnie-
niami o poetce. Mistrzowskiej 
prezentacji poezji Wisławy 
Szymborskiej dokona wybitna 
aktorka Grażyna Szapołowska 
– jedna z najbardziej uznanych 
i cenionych polskich aktorek 
teatralnych i filmowych.

Prezentacji wierszy towa-
rzyszy akompaniament gitaro-
wy Roberta Horny – wirtuoza 
gitary klasycznej, cenionego 
solisty i kameralisty.
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